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P róby  siew ników  urządzone s ta ra n ie m  K om ite tu  k rak o w sk ieg o  c. k. 
T ow arzy stw a  ro ln iczego w je s ie n i 1906. i n a  w iosnę 1907. — n a p is a ł Inż. 
T a d e u s z  M i c h a ł  G l o ł o g u r s k i .

P ism a  zbiorow e F ra n c isz k a  G órskiego. — pod a ł A. K.
Je s ie n n e  u p raw y  łą k  — sk re ś lił B r o n i s ł a w  J a n o w s k i .
S p raw y  bieżące .
R ozm aitości.
W iadom ości hand low e.

Próby siewników
urządzone staraniem Komitetu krakow skiego  
c. k. Towarzystwa rolniczego w jesieni 1906.  

i na w iosnę  1907.
n a p is a ł

Inź. Tadeusz M ichał Gołogurski.

O statnie lata przyniosły  z sobą mnóstwo nowości w dziale 
siewników. Pojaw iły  się liczne ulepszone konstrukcye daw nych 
maszyn, wprowadzono pew ne typy  am erykeńskich siewników, 
pokuszono się naw et o zaniechanie starego a stworzenie no­
wego sposobu maszynowego siania. Stąd poszło zrozumiale 
dla każdego rolnika zainteresow anie się nowościami i chęć 
krytycznego  w ypróbow ania w szystkich tych rzeczy, o k tórych  
tyle mówiono i pisano. T ow arzystw a rolnicze u ję ły  akcyę 
w  swe ręce i przeprow adziły wiele prób porów naw czych z siew- 
nikam i. Z najbliższych w ym ienim y próby przedsiębrane przez 
niem ieckie Towarzystwo rolnicze w latach 1892. i 1904., próby 
urządzone przez czeskie Tow arzystw o rolnicze w r. 1895. 
i próby dokonane w K rólestw ie polskiem  w r. 1899. Nie w y­
czerpały one całego m ateryału, ja k i przedstaw iają m aszyny 
siewne i z roku na rok  tracą  swoją aktualność, starzeją  się 
i w ym agają coraz to nowszych uzupełnień i poprawek. Oso­
bliwie rok  ubiegły okazał się płodnym  w nowe pom ysły, ty ­
czące się siewników. By uzyskać  nowe daty  i wskazówki, 
uznał K om itet krakow skiego T ow arzystw a rolniczego za po­
trzebne przystąpić do zbadania tych siewników, k tóre na pod­
stawie prób daw niejszych lub też na podstawie utartej opinii 
uważano za najlepsze, a również musiano w ciągnąć w zakres 
badań t.e nowości, k tóre  poczęły torować sobie drogę do w iej­
skich gospodarstw. D w a tedy  wytyczono k ie ru n k i próbom,

m ającym  się w ykonać: porównanie siewników i porównanie 
metod siania. Do prób w ybrano siew niki następujących firm:

N azw a firmy A dres O znaczenie  siew n ika

1. R. S ack
L eipzig  - P lagw itz  

W iedeń 11 K ro n p rin z- 
R u d o lf S tra sse  86.

IV . k la s a  
S ystem  H oosier.

2. C lay ton  & 
S h u ttlew o rth K raków . S ystem  H oosier.

3. F r . M e lichar
B ran d y s n /L  

Z w iązek  k ó łek  ro ln i­
czych - K raków .

S ystem  łyżeczkow y.

4. E . K iihne
M oson (W ęgry)

Dom d la  ziem ian  K raków .
Z im m erm an n a  

„ H alensis"

5. A. G rodzki W a rsza w a 
S en a to rsk a  33.

A m ery k ań sk i „S u p e r io r11

6. A. G rodzki n v „S u p erio r"  ta lerzow y.

D rugą seryę prób postanowiono przeprow adzić, poddając 
badaniu w pływ  kółek ugniatających  Topfera, tarcz w tłacza­
jący ch  A rniina i talerzy przy  am erykańskim  siew niku „Su- 
periorze“.

A żeby łatw iej zrozumieć wady i zalety badanych m aszyn 
i w niknąć w ich sposób działania, podajem y k ró tk i ich opis, 
zw racając szczególniejszą uwagę na te  elem enty, k tó rym i one 
najbardziej się różnią pomiędzy sobą i k tóre  stanowią niejako 
ich cechy istotne, a więc w pierwszej m ierze na przyrządy 
wysiewne.

1. Siewnik R. Sacka IV. klasy.
Skrzynia  siew na osadzona na silnej ram ie spoczywa na 

dwu kołach biegowych. Ram a połączona je s t z ruchom ym  
przodkiem , służącym  do kierow ania m aszyną. Przy badanej 
m aszynie ster by ł boczny drążkowy. U. dołu tylnej ściany 
skrzyni znajdu ją  się przyrządy wysiewne, z k tó rych  nasienie 
pada do lejków  i teleskopow ych przewodów nasiennych, m a­
jący ch  swe ujście w redliczkach, D źw ignie z redliczkam i 
przym ocowane są jednym  końcem  do poprzecznej sztaby za- 
pomocą k lam er i uwieszone łańcuszkam i u drugiej sztaby ru­
chomej, mogącej się obniżać łub podnosić za pomocą dźwi­
gni ręcznej. Mechanizm je s t tak  urządzony, iż z jednoczesnem  
podniesieniem  redliczek następuje przerw a w przenoszeniu 
ruchu  z kół biegow\mh na wal, na k tó rych  osadzone są kółka 
wysiewne.



432 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

Fig. 2.

Mała sprężynka c z ko rbką służy do p rzyciskania  stry- 
clinlca przy wysiewie ziarn drobniejszych i przy siewie g ru b ­
szego nasienia opuszcza się ją  luźno, aby strychułec nie za­
trzym yw ał ziarna i nie u trudniał wysiewu, ale przy każdym  
zw iększonym  naporze podawał się ku przodowi i przepuścił 
nasienie.

2. Siewnik Claytona & Shuttlewortha.

Podobnie ja k  i poprzedni jest ten siew nik system u Hoo- 
sier. W ysiew  jednakże odbyw a się ty lko dołem. Ażeby umoż­
liwić sianie tą m aszyną ziarna grubszego (w ielkości grochu) 
urządzone je s t dno w każdym  korpusie w ysiew nym  ruchome 
i może się w m iarę potrzeby zbliżać lub oddalać od kółka

wysiewnego. Zapomocą dźwigni umieszczonej z boku skrzyni 
nasiennej można regulow ać wielkość oddalenia dna korpusu 
od kółka, zm niejszać je  lub powiększać. W pływ a to nieza­
wodnie na ilość wysiewu. W łaściw a je d n a k  regulacya odbywa 
się podobnie, ja k  i w m aszynie Sacka zapomocą przesunięcia 
wału siewnego i zm ieniania w ten sposób przekro ju  wylotu 
nasiennego. D źw ignia umieszczona- na przodzie skrzyni służy 
do tej regulaeyi. U staw iw szy ją  na pewną m arkę t. j. na pe­
wną ilość wysiewu, można ją  zapomocą przyciągnięcia śruby  
ustalić w pewnej pozycyi. (Fig. 3).

W  przeciw ieństw ie do dw u poprzednich zaopatrzonych 
w p rzy rządy  w vsiew ne Hoosiera, zbudow any je s t siew nik 
M elicliara jako  łyźeczkow y. Z atarł się w nim ju ż  niem al pier­
w otny typ  siewników łyżeczkow ych, pozostała ty lko idea czer­
pania nasienia ze sk rzy n i siewnej zapomocą m ałych łyżeczek. 
Zresztą sama konstrukcya łyżeczek i regulacya ilości wysiewu 
je s t zupełnie oryginalnie pom yślana i wykonana.

S krzyn ia  siew na osadzona na ram ie i spoczyw ająca na 
dwu kolach biegow ych podzielona je s t na dwie kondygnacye 
oddzielone od siebie zasuw kam i. Z boku sk rzyn i znajduje  się 
dźwignia, zapomocą której można na żądaną wysokość otwo­
rzyć zasuw y i wpuścić pew ną ilość nasienia do przedziału

P rzyrząd  w ysiew ny je s t system u Hoosier i jest pocho­
dzenia am erykańskiego. (Fig. 1). W łaściw em  narzędziem  pra-

cującem  i rozdzielającem  nasienie je s t kółko wysiew ne osa­
dzone na wale siew nym  i posiadające wyżłobione row ki rów no­
legle do swej osi obrotu. Kołko to je s t um ieszczone w lanym  
korpusie (osłonie) posiadającym  od ty łu  dno ruchom e z blachy, 
przyw arte  sprężyną do korpusu. U ginalne dno w skazanem  
jest, by można uniknąć ocierania i uszkadzania ziarn w ięk­
szych. Lew ą ściankę korpusu stanowi k rążek  z w ykrojem  
gw iazdkow ym , w k tó ry  wchodzi kółko w y su w ające .'O b raca  
się on w raz z kołkiem  osadzonem na wale. P raw a  ścianka 
korpusu posiada także otwor kołow y z odpowiedniem  wcię­
ciem, w które  wchodzi nosek m ufy osadzonej zupełnie luźno 
na wale i nie biorącej w ruchu  żadnego udziału.

K ażdy korpus można zupełnie w yłączyć i oddzielić od 
sk rzyn i siewnej zapomocą zasuwki.

R egulacya ilości w ysiew u następuje w sku tek  zm iany 
wielości p rzekroju , k tórym  w ysuw a się ziarno. J a k  widać 
z figury 1., można zapomocą przesunięcia wału w lew ą stronę 
zbliżyć mufę do ścianki osłony i w ten sposób zm niejszyć 
otwór, przez k tó ry  przechodzi ziarno, a w sku tek  tego zm niej­
szyć ilość wysiewu. Na odwrót przesunięcie w alca w stronę 
praw ą pow iększyć może tę ilość. Zazw yczaj w ysiew  przy  m a­
szynach system u Hoosier następuje dołem. Ażeby je d n a k  ta 
sarna m aszyna m iała zdolność wysiewu górą, m usi się zmie­
nić przeniesienie ruchu z koła biegowego na wał siewny. Po 
w ykonaniu takiej zm iany ruch  kółek  w ysuw ających je s t 
w steczny i nasienie idzie górą. Jeśli m aszyna je s t urządzona 
do wysiewu górą, musi m ieć u góry strychulce b ponad kół­
kam i w ysuw ającem i. D la m niejszych ziarn  opuszczone są one 
ku  dołowi, dla w ielkich podsunięte ku górze. (Fig. 2).

Fig. 3.

Poszczególne rządki można w yłączać, zam ykając dopływ 
nasienia ze skrzyni do korpusów  przyrządów  w ysiew nych.

Nasienie w ypada z w ylotu do przewodu nasiennego zło­
żonego z k ró tk ich  lejków  zczepipnych ze sobą łańcuszkam i 
i pada w row ek wyżłobiony w ziemi redliczką.

Dźwignie z redliezkam i umieszczone pod sk rzyn ią  siewną 
można za pomocą dźwigni bocznej podnosić lub obniżać, przy- 
czem jednocześnie następuje rozłączenie przeniesienia ruchu 
z kół biegowych na  wał siewny.

3 .  S iew nik Fr. Melichara.
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dolnego. Pozycyą dźwigni, a z nią i w ielkość otworu i ilość 
w pływającego nasienia można ustalić  stosownie do rodzaju 
ziarna, z którem  się ma do czynienia. Dolna przegroda 
podzielona je s t na szereg kom ór, w k tórych  p racu ją  dw u­
stronne tarcze opatrzone łyżeczkam i. (Fig. 4).

W  każdej komorze znajdu ją  się dwa otwory lejkow ate, 
każdy po innej stronie tarczy  wysiewnej, tak, że tarcza pracuje  
dw ustronnie i zasila nasieniem dwa przew ody. L e jk i są zro­
bione z blachy i można jeden  z ich boków, ten mianowicie, 
k tóry  podchodzi pod sam ą tarczę, obrócić na zaw iaskach, 
w ysunąć w ten sposób z pod łyżeczek i zam knąć nim  otwór 
lejka. W tedy tarcza w ysiew na pracow ać będzie ty lko  jed n ą  
stroną, t. j. m aszyna siać będzie co drugi rządek. R egulacya 
wysiewu następuje przez zm ianę wielkości łyżeczki i ten spo­
sób regulacyi stanowi cechę istotną pom ysłu M elichara. (Fig. 5).

f « i c u f

Fig. 5.

P rzyrząd  w ysiew ny składa się z dwu tarcz  z blachy 
zaopatrzonych rynienkow atem i łyżeczkam i i złożonych tak, 
że ry n ien k i jednej tarczy  wchodzą w otw ory w  tarczy  d ru ­
giej. Rozstawa tarcz je s t zmienna. W skutek  tego każdem u 
zwiększeniu odległości tarcz  od siebie odpowiada zm niejsze­
nie długości rynienek, w ystających na zew nątrz a w skutek 
tego zmniejszenie ilości wysiewu. N a odwrót każde zm niej­
szenie rzeczonego odstępu m usi pociągać za soba zw iększenie 
efektyw nej długości łyżeczek i w następstw ie tego zwiększenie 
ilości ziarna, ja k a  może nabrać się na łyżeczki i z nich do­
stać się do w lotu przewodu nasiennego. Ustrój ogólny całej 
m aszyny nie różni się wielce od m aszyn poprzednich. Ma­
szyna posiada ster boczny, k tórym  można kierow ać przodek 
i prow adzić go śladem kół ty lnych. Dźwignia umieszczona 
z boku skrzyni siewnej służy do podnoszenia redliczek na 
czas przewozu lub do opuszczania ich na ziemię podczas ro­
boty. Jednocześnie z podniesieniem  redliczek następuje w yłą­
czenie w ału siewnego z ruchu.

4 .  S iewnik amerykański „Superior".
Ja k  wogóle w szystkie m aszyny am erykańskiego pocho­

dzenia odbiega ten siew nik tak  konstrukcyą swoją ogólną, ja k  
i wykonaniem  szczegółów od m aszyn typu europej skiego. S krzy­
nia drew niana osadzona na mocnej ram ie je s t zw iązana ru ­
chomo z przodkiem . Rozstawa kół ty lnych  i przednich je s t 
jednakow a, t. j. koło ty lne  idzie śladam i koła przedniego. 
K oła przednie posiadają na obwodzie swoim boczną listwę, 
k tó ra  w rzyna się w ziemię i ułatw ia u trzym anie siew nika 
w obranym  kierunku. Do przodka umocowane są dwa stery  
drążkowe, za pomocą k tó rych  można kierow ać m aszyną z ty łu  
lub z boku.

P rzyrządy  w ysiew ne umieszczone w dnie sk rzyn i skła­
dają się z dwu części: osłony i pierścienia. (Fig. 6).

Częścią pracującą, t. j. tą, k tóra  rozdziela nasienie i wrzuca 
je  ze skrzyni siewnej do przewodu nasiennego, je s t pierścień 
pusty opatrzony od w ew nątrz n ik łym i karbam i. Ścianka w y­
konana wraz z pierścieniem  z jednej sztuki dzieli przestrzeń 
na dwie nierów ne części. Na zew nętrznym  obwodzie posiada 
pierścień zazębienie, w k tó re  wchodzą zęby m ałych kółek osa­
dzonych na długim wale równoległym do osi biegowej. K ażde 
tak ie  kółko można odsunąć i w ten sposób unieruchom ić jeden  
pierścień w ysiew ny i jeden  rządek w yłączyć zupełnie z siania. 
Ażeby sam oczynnie nie wreszło ono nazad w zazębienie p ier­
ścienia oddziela się je  elastycznym  drucikiem . M anipulacya 
ta je s t nadzw yczaj łatwa.

Uruchom ienie przenosi się z kół biegowych na tarczę 
zazębioną, a z niej zapomocą dwu kól stożkowych na wal 
z trybikam i, o k tórych powyżej by ła  mowa. Na tarczy  są zęby

ustaw iane k ręgam i współśrodkow ym i. podobnie, ja k  to byw a 
przy wielu sieczkarniach, gdzie zm iana ehyżości potrzebna 
je s t do regulow ania długości ciętej sieczki. Zależnie od żą­
danej ilości w ysiew u musi być  chyżość obrotu pierścieni w ię­
kszą lub mniejszą, stąd  też kółko, zazębiające się z tarczą 
musi być przesuw alne wzdłuż swej osi, by mogło raz zazębić 
się z jednym , drugi raz z innym  kręgiem  zębów na tarczy.

Fig. 6.

K ażdy pierścień w ysiew ny osadzony je s t w osłonie i wraz 
z nią zmoc.owany ze skrzynią. D opływ  nasienia do przyrządu 
wysiewnego może nastąpić po jednej lub po drugiej stronie 
ścianki działowej. Jeśli chodzi o wysiew nasion drobniejszych 
odm yka się klapy, łączące sk rzyn ię  siewną z węższą prze­
grodą pieścienia, a zam yka się dopływ  do przegrody szerszej.

P rzy  wysiewie ziarn grubszych robi się przeciwnie. N aj­
drobniejsze ziarna można siać dopiero po w staw ieniu do p rzy ­
rządu siewnego osobnej w kładki, zm niejszającej jeszcze bardziej 
przestrzeń pomiędzy ścianką działową a osłoną.

P ierścień  obracając się zabiera ze sobą nasienie i w y­
rzuca je  dołem do teleskopowego przewodu nasiennego, skąd 
dostaje się ono w row ek zrobiony na roli redliczką. Podno­
szenie redliczek połączone wraz z przerw aniem  przeniesienia 
ruchu na tarczę zazębioną odbywa się za pomocą korby  ręcz­
nej i zazębionego segm entu kołowego.

(Ciąg dalszy nast).

»Pisma zbiorowe Franciszka Górskiego.«
Rozprawy i a rtyku ły  społeczne i rolnicze. W ydanie pośmiertne. Nakładem 

Rodziny. Kraków 1906. str. 566.

{Dokończenie).

F r a n c i s z e k  G ó r s k i  je s t um ysłem  reform atorskim , 
teorya, istn iejący  stan rzeczy in teresu ją  go ty lko  o tyle, o ile 
są niezbędnym  w arunkiem  rozw inięcia prak tycznej działalno­
ści. Pytanie: „co być powinnou, a więc mniej kausalne, wię­
cej teleologiczne postawienie problem u odpowiada jego spo­
sobowi m yślenia i odczuwania. To też z zamiłowaniem zw raca 
się ku  wielkim , bieżącym  kw estyom  życia praktycznego, chęć 
przyczynienia się do ich możliwie najpom yślniejszego rozwią­
zania w imię dobra społecznego k ieru je  jego piórem. P ism a 
jego nie są oderw anem  badaniem , ale obyw atelskim  czynem.

W śród prac agrarno - politycznych w yjaśnienie i napraw a 
podziału własności ziem skiej, rozpowszechnienie assocyacyi, 
w ysuw ają się na pierw szy plan. „Odpowiedź na kw estyona- 
ryusz w sprawie w łościańskiej“ zajm uje się ustaleniem  fak tycz­
nego stanu rzeczy, tej pewnej, przedmiotowej podstawy k a ­
żde!, z n a tu ry  swej subjektyw nej reform y. Z końcem  zeszłego 
wieku powstała m yśl urządzenia ankiety  dla zdania sobie 
spraw y z rozdrobnienia gruntów  w łościańskich po zniesieniu
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pańszczyzny . N ies te ty , o ile  m i w iadom o, n ie  nas tąp iło  ogło­
szen ie d ru k iem  z e b ran y ch  m a te ry a łó w . O dpow iedź G ó r s k i e g o  
n a  n ie zn a n y  nam  k w e s ty o n a ry u sz  w y d a n ą  je s t  z rękopisów . 
P rzed m io tem  je j  podział g ru n tó w  w ło śc iań sk ich  w e w siach  
daw nie j do m a ją tk u  C eranów  należący ch  z dołączeniem  uw ag, 
k tó re  d la  w y ja śn ie n ia  sp raw y  w ydaw ały , się au to row i po­
trzebne.

L iczb a  osad  po w ięk szy ła  się stosunkow o n ieznaczn ie. 
W  c iągu  dw udziestu  p ięc iu  la t po zn iesien iu  p ań szczy zn y  
w zrosła  z 119 n a  144, z czego 89. je s t  w ięcej niż sześcio- 
m orgow ych. Ilośó  osad n iżej dw óch m orgów  zw ięk szy ła  się 
n a js iln ie j. B yło ich  daw n ie j 4, obecnie 14. Są to zag rody  
w yrobn ików , pom nażan ie  się  ich  liczby  n ie je s t  ob jaw em  
ujem nym . N atom ias t m niej pożądanem  by łoby  zw iększan ie  się 
liczby  gospodarstw  2 — 5 m orgow ych, k tó ry c h  w łaścic iele  nie 
są an i robo tn ikam i, an i też w yżyć n ie m ogą z u p raw y  swej 
roli. L iczb a  ty eh  osad zm n ie jszy ła  się je d n a k  z 44 n a  41.

W e w siach  o k o liczn y ch  ro zd robn ien ie  p rzy b ra ło  zn acz­
n ie w iększe ro zm iary . W  C eranow ie w ynosił p rz y ro s t now ych  
osad 25°/o, g d zie indz ie j w zrost doszedł do cz te rd z ies tu  k ilk u  
p rocen t. N a m nie j sz y b k ie  ro zd robn ien ie  w C eranow ie złożył 
się szereg  p rzy czy n . N a jw ażn ie jszą  rozleg łość osad. Chłopi 
p rzew ażn ie  uczciw i, trzeźw i, w zg lędn ie  p racow ici, o po trzebach  
n ie zb y t w y g ó ro w an y ch  b y li  w  stan ie  w yposażyć m łodsze ro ­
dzeństw o. W  oko licy  parcelow ano  dużo ziem i, a  w ięc n ie  za­
chodz iła  kon ieczność dzielen ia , m ożna by ło  ziem i dokupić .

G ospodarstw o  je s t  obecnie lepsze, zam ożność wzrosła, 
chłopi n ie ty lk o  n ie  są z b y t zad łużen i, ale m a ją  oszczędności, 
co je s t  w  zw iązku  z tem , że „n iem a w  żadnej w si żydów  n a  
k arczm ie , ani w s z y n k u " — zapew ne s ta ra n ie m  dziedzica.'

P y tan ie m , j a k  za rad z ić  u je m n y m  stronom  zb y t daleko  
posuniętego ro zd ro b n ien ia  za jm u je  się au to r w ca łym  szeregu  
p ra c : „P raw o  spadkow e w  K ró lestw ie , a  w łasność z iem sk a" , 
„R ozdrobn ien ie g ru n tó w  w  K ró lestw ie" , „P raw o d aw stw o  rolne*' 
57 W y j a śni enie p rzy c zy n  szachow nic", „N ajw ażn iejsze  p o trzeby  
k ra jo w eg o  ro ln ic tw a" . P ew n e  po w tarzan ie  ty c h  sam ych  m y śłi 
i podobnych  a rg u m e n tó w  okazało  się n ieun ikn ionem . P ra c e  te 
n iep rzeznaczone do ogłoszen ia we w spó lnym  zbiorze, stanow iły  
p ie rw o tn ie  k aż d a  d la  siebie zao k rąg lo n ą  całość, d la tego  n ie 
m ogły  pom ijać  żadnej z w ażn y ch  części sk ład o w y ch  p ro ­
blem u, ro zp a try w an eg o  w  ró żnych  p u n k ta c h  w idzenia , z w y ­
sunięciem  n a  p lan  p ierw szy  raz  te j, to znow u innej kw esty i, 
ale w k a ż d y m  raz ie  trze b a  by ło  zaznaczyć  zw iązek  z ca ło ­
ścią. S k u tk iem  tego  poszczególne p race , dziś zeb rane w je d n y m  
tom ie w praw dzie  u zu p e łn ia ją  się naw zajem , d a ją  p e łn ie jszy  
w y ra z  zap a try w an io m  au to ra , j a k  k aż d a  z osobna, ■ ato li tu  
i ow dzie pow tarza  się ten  sam  tok  rozum ow ania.

W  K ró lestw ie  P o lsk ie m  obow iązuje p raw o zak azu jące  
dzielić w łasność w ło śc iań sk ą  „ in te r  v ivos et m ortis  causa" na 
m niejsze niż sześciom orgow e osady. Z dan iem  G ó r s k i e g o  
p rzep is ten  je s t  n a  sze ro k ą  sk a lę  obchodzony. Z n aczn a  część 
w łościan  sk u tk iem  tego n iem a p raw n ie  p rzy zn an e j w łasności, 
posiada ziem ię n a  sy m u la c y jn y c h  ak ta c h  p raw n y ch , stąd  k łó ­
tn ie , spory , p rocesa  i b ezp raw ia  są n a  p o rząd k u  dziennym . 
W  w ielu  oko licach  sześć m orgów  to za mało, ażeby  rodzinę 
w yżyw ić . W  bardzo  u rodza jnej g leb ie  b lisko  m iast i fa b ry k  
zm niejszen ie  p rze s trzen i p rzy c zy n iło b y  się do. podn iesien ia  
k u ltu ry , zm u sza jąc  w łaśc ic ie la  do in tenzyw nej up raw y .

Ś ro d k am i w sk azan y m i d la n ap ra w y  podziału  w łasności 
z iem sk iej są re fo rm a  p ra w a  spadkow ego  i kom asacya.

A u to r w k ró tk im  za ry s ie  zapoznaje  cz y te ln ik a  z n a j­
w ażn ie jszy m i postanow ien iam i n iem ieck iego , au s try a ck ieg o  i a n ­
g ie lsk iego  p raw a  spadkow ego, poczem  ro z p a tru je  szczegółow o 
postanow ien ia  k o d ek su  N apoleońsk iego , obow iązującego  w K ró ­
lestw ie . D ochodzi do p rzekonan ia , że części obow iązkow e są 
w ed le k o d e k su  N apo leońsk iego  w iększe, j a k  w ed le ustaw o­
daw stw a a u s try a c k ie g o  lub  n iem ieck iego , n ie  m ów iąc już 
o ang ie lsk im , pod ty m  w zględem  bardzo  lib e ra ln y m . K odeks 
N apo leońsk i pośredn io  zm usza w  w ielu  w y p a d k a c h  do podziału  
o jcow izny  in  n a tu ra . In s p iru ją c  się ideam i L e  P lay  a, p rzem a­
w ia  za ogran iczen iem  części obow iązkow ych  i za rozszerze­
n iem  w olności ro zp o rząd zan ia  sw em  m ien iem  n a  w y p ad ek  
śm ierci. N ie rad z i czekać  z u rzeczy w is tn ien iem  tego p ro g ram u

n a  postanow ien ie u staw o d aw cy  lecz odw ołuje, się do sam o­
pom ocy. W y k a z u je , j a k  n iebezp iecznem  je s t  d la  u trzy m an ia  
się ro d zin y  p rzy  ziem i zb y t w ysok ie  szacow anie o jcow izny  
w  postępow aniu  spadkow em . P rz em a w ia  za je d y n ie  słuszną 
zasadą kap ita lizo w an ia  dochodu, a  p rzec iw  ob liczan iu  w artości 
m a ją tk u  spadkow ego w ed le tego, ile b y  m ożna zań u zy sk ać  
w d rodze k u p n a - s p r z e d a ż y .  P rz y  dobrej woli in te resow anych  
ro ln ik ó w  zasada dochodow ego szacow an ia  g ospodarstw a p rzy  
sposobności sp a d k o b ra n ia  m og łaby  b y ć  u rzeczy w is tn io n a  bez 
czek an ia  n a  re fo rm ą  ustaw  państw ow ych . N ie u lega  w ątp li­
wości, że g d y b y  obyw ate le  K ró les tw a  wzięli sobie do serca  
ra d y  G ó r s k i e g o  o d p ad łab y  jedna , z w ażnych  p rz y c z y n  za­
d łu żen ia  m a ją tk ó w  ziem skich . P rze jśc ie  w  in n e  ręc e  lub  p a r-  
ce la cy a  b y ły b y  z jaw isk iem  rzadszem .

N iek tó rzy  au to row ie ( J e z i o r a ń s k i  i inn i) za lecali o g ra­
n iczen ie  re fo rm y  p raw a  spadkow ego  do stanu  w łościańskiego. 
G ó r s k i  podobn ie ja k  M i l e w s k i ,  u zasadn ia ł p o trzeb ę  roz­
ciągn ięc ia  re fo rm y  n a  ca ły  stan  ro ln iczy . O d rzu ca ł stosow anie 
p rzy m u su , odw oływ ał się je d y n ie  do zrozum ien ia  w łasnych  
in te resów  w śród  społeczeństw a. Pra.wo pow inno d ać  możność 
p rze k aza n ia  je d n em u  z dzieci nie podzielonej zag ro d y  rozpo­
rządzen iem  osta tn ie j w oli n a  w aru n k ac h , u m ożliw ia jących  
u trzy m an ie  się p rz y  n ie j. a w ięc zby tn io  n ie  obciążonej sp ła­
ta m i w społspadkobierców , ale p raw o  nie pow inno stanow ić 
p rzy m u su  niepodzielności.

S k u teczn o ść  ew en tua lne j re fo rm y  za leża łab y  p rzed ew szy s t-  
k iem  od odczucia je j  po trzeby  w społeczeństw ie. D ośw iad­
czenie u cz y  --- au to r s tw ie rd za  to  w y raźn ie , p isząc  o podziale 
w łasności ziem skiej w  C eranow ie, że chłopi, n iech ę tn ie  rozb i­
j a j ą  osady  dobrze zaokrąg lone . Je że li gospodarstw o  w łośc iań ­
sk ie  sk ła d a  się ze sk raw k ó w  ro z rzu co n y ch , od sieb ie  od le­
g ły ch , n ie  ła tw o  dostępnych , o d d a lo n y ch ' od ch a łu p y  i zabu­
dow ań  gospodarsk ich , o form ie n iedogodnej, z b y t w ydłużonej 
lu b  n ie re g u la rn e j, słow em , g d y  je s t  źle skom asow ane, w ów ­
czas ch łop  n ie  uzm ysław ia  sobie w ew n ętrzn e j je d n o śc i gospo­
darstw a . Z resz tą  n ie  bez pow odu, poniew aż szachow nica p rzesz­
k a d z a  w  w y so k im  stopn iu  płodozm ianow i, u tru d n ia  należy te  
naw iez ien ie  pól od leg le jszych , je s t  pow odem  całego  szeregu 
in n y c h  szkód. N atom iast, g d y  gospodarstw o  tw orzy  p iękn ie  
zao k rąg lo n ą  całość, szkodliw ość ro zd ro b n ien ia  je s t  w ięk sza  i b a r ­
dziej w idoczna. Chłopom  żal obniżać w artość o jcow izny , do­
k ła d a ją c  w ięcej s ta ran ia , ażeby  dzielen iu  in  n a tu ra  zapobiec.

G ó r s k i  tłóm aczy  pow ody szachow nicy , szkodliw ość 
tego  s ta n u  rzeczy , ro zb ie ra  ustaw odaw stw a zag ran iczne , w y­
k a z u je  k on ieczność  ry ch łeg o , ustaw ow ego  zapobieżenia złem u 
w K rólestw ie .

P ew n y m  niedogodnościom  zby tn ieg o  rozd ro b n ien ia  może 
sk u teczn ie  za rad z ić  dobrow olne jed n o czen ie  się ro ln ik ó w  do 
w spólnej p ra c y  gospodarcze j. Z ak u p n o  m ałych  ilości sz tucz­
n y c h  naw ozów  lub sp rzedaż m a ły ch  ilości zboża połączona 
je s t  często ze stra tą . W  raz ie  do jśc ia  do sk u tk u  porozum ienia 
ze sąsiadam i pow sta je  spółka, k tó ra  n a  w spó lny  ra c h u n e k  
członków z akup.uje naw ozy  w agonam i ca łym i, sp rzedaje  produk- 
ta  ro lne, w y tw orzone p rzez  stow arzyszonych  w  w ielk ich  party - 
a.ch. To ty lk o  p rzy k ła d , n ie w y c ze rp u jąc y  rozległego za k resu  dzia­
ła n ia  asso cy acy i ro ln iczy ch  w szelk iego  rodza ju , poży tecznych  
zarów no w łośc iaństw u , j a k  w łaścic ielom  w iększych  obszarów.

P o w stan ie  styczn iow e dało począ tek  n ie jed n em u  złem u, 
w  ich  rzędzie  zn iesien ie  T o w arzy stw a  ro ln iczego  n ie  było 
z pew nością najm n ie jszem . P o  szeregu  la t rząd  zezw olił na 
pow stan ie w  W arszaw ie  oddziału  ro sy jsk ieg o  T o w arzy stw a dla 
p o p ie ra n ia  h an d lu  i p rzem y słu , k tó re  powołało do życ ia  sek- 
cy ę  ro lną, sk u p ia ją cą  w  sobie n a jśw ia tle jsze  żyw io ły  obyw a­
te lstw a. F r a n c i s z e k  G ó r s k i '  b y ł od roku  1894 do 190.0 
je d n y m  z je j w iceprezesów . G d y  rząd  zezwoli! n a  zak ład an ie  
gub .ern ia lnych  T ow arzystw  ro ln iczych , S ied lce b y ły , je ś li się 
n ie  m y lę  p ie rw szą  gu b ern ią , k tó ra  sk o rzy s ta ła  z now ego roz­
p o rządzen ia  w ładz, a zau fan ie  w spó łobyw ateli pow ołało F r a n ­
c i s z k a  G ó r s k i e g o  n a  p rezesa  m łodej in s ty tu cy i. Z aszczy­
tn e  obow iązki p rzew odniczącego  spe łn ia ł aż do śm ierci.

G d y  z czasem  T o w arzy stw a  ro ln icze  g u b ern ia ln e  złą­
czy ły  się i u tw o rzy ły  w spólnym i s iłam i w W arszaw ie  kom i­
sy  ę d la  za k u p n a  tow arów  en gros, sp rzed aw an y ch  przez To-
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w arzystw a członkom celem uzyskania  od fab ry k  dogodniej­
szych w arunków  na podstawie w iększych zamówień. Tow arzystw o 
siedleckie i jego prezes brali żyw y,udział w zapoczątkowaniu 
tej akcyi, k tóra  rozw ija się coraz lepiej.

Tow arzystw a rolnicze m iały  do zwalczenia apatyę inte­
resow anych z jednej strony, z drugiej krótkow idztw o tych, 
k tórzy  dbali o małe. bezpośrednie korzyści, przeoczali i tra ­
cili możność uzyskania większych, nieco odleglejszych w cza­
sie. sku tk iem  tego dla nich niewidocznych. „Z Tow arzystw em  
rólniczem  warto będzie wejść w stosunki handlowe, ja k  za­
pewni ono te, tam te i inne d o g o d n o ś c i O n o  te korzyści za­
pewnić powinno, ale zapewnić je  może dopiero w tedy, k iedy 
ogół stowarzyszonych do jego  pośrednictw a się ucieka, ono 
n a p r z ó d  mieć musi solidarną kooperacyę stowarzyszonych, 
a  ta  dopiero w ytw arza siłę, k tó ra  może im  zapewnić rozm a­
ite korzyści. Rola, k tórą  w łaściciel w tedy upraw iać i nawozić 
obiecuje, jeżeli mu sam a naprzód plon w yda, zawsze będzie 
ja łow ym  odłogiem. I  w naszych wzajem nych insty tucyach  nie 
możemy' żądać korzyści zanim  je  wspólnem  naszem staraniem  
w ypracu jem y14 (str. 7,). P rzypatru jąc  się z bliska, współdzia­
ła jąc  w pracach wielu galicy jsk ich  insty tucy i rolniczych, m ia­
łem aż zbyt często sposobność słyszeć podobne, z g run tu  fał­
szyw e rozum owania. W szyscy obiecyw ali przystąpić i kupować 
tow ary  w  stowarzyszeniu, ale chcieli naprzód przekonać się, 
czy Towarzystwo będzie dawało znaczne korzyści, a gdy z po­
czątku z powodu małego udziału stow arzvszonych korzyści 
w ielkich nie było. lub, gdy współzawodnicy sprzedaw ali tow ar 
tańszy  a gorszy, .ewentualnie droższy na k redyt, wówczas nie 
brak ło  przypadków  dezercyi z pod sztandaru solidarności za­
wodowej. Doświadczenie nauczyło m nie cenić trafność uwag 
F r a n c i s z k a  G ó r s k i e g o .

P ism a zbiorowe zaw ierają także je d n ą  pracę treści po­
litycznej: „Niemcy, W łochy i W a ty k a n 11, d ru k o w an ą 'w  roku 
1889 na łam ach „Przeglądu Polskiego11, której tem atem  świec­
k a  w ładza Papieża.

Chwila obecna — daj Boże brzem ienna nadzieją lepszej 
przyszłości dla K rólestw a na razie przyniosła nam  wiele za­
wodów. G dyby nie śm ierć przedw czesna F r a n c i s z e k  G ó r ­
s k i  odczułby boleśnie ciężkie przejścia narodowe. Bóg zrzą­
dził inaczej: dla niego może lepiej, dla społeczeństwa stra ta  
znaczna. Dobrze, że choć w ydaw cy przez ogłoszenie „pism 
zbiorow ych11 utrw alili na długo ślad jego  pożytecznej dzia­
łalności. A. K .

Jesienne uprawy łąk
sk reś lił

Bronisław Janow sk i.

( Dokończenie).

Dalszem, bardzo ważnem zadaniem  jesiennej upraw y 
łąk  je s t tępienie chwastów i szkodników. Pod nazw ą chw a­
stów rozum iem y w szystk ie rośliny, k tóre albo żadnej wartości 
pastew nej zgoła nie posiadają, lub co gorsza zaw ierają szko­
dliwe pierw iastki dla zdrow ia zwierząt. Rodziną, k tó ra  zawiera 
bardzo wiele najpospolitszych chwastów, je s t rodzina c i  b o r  o- 
w a t y c h ,  (Cyperaeeae). T u r z y c a .  (Carex), w e ł n i a n k a  (Erio- 
phorum), s i t n i k  (Scirpus) i t. p., zwane zw ykle traw am i 
kw aśnem i, rosną szczególnie na  łąkach  w ilgotnych, zakwaszo­
nych. Chcąc je  wytępić, należy łąkę  osuszyć, obniżając zw ier­
ciadło wody zaskórnej, prace zaś te należą jak  w iem y do 
zakresu m elioracyi i o nich tu  mówić nie będziemy. Również 
i rodzina t r a w  s ł o d k i c h  (Gramineae) zaw iera wiele gatun­
ków, które także na miano chwastów zasługują. Do takich 
należy przedew szystkiem  ś m i a ł e k  d a r n i o w y  (A im  caes- 
pitosa). T raw a ta rozw ija się w gęstych, szczotkowatych, nad 
ziemię w ystających  kępach, daje paszę tw ardą, niesmaczną, 
nie pow inna być też na dobrych łąkach cierpianą, nie ty lko  
bowiem pogarsza jakość  ' siana, ale psuje powierzchnię łąki, 
pokryw ając  ją  kępam i i uniem ożliw iając użycie do zbioru

odpowiednich maszyn. Do tępienia tej traw y  najlepszą porą 
je s t jesień . W  razie jeśli w ystępuje ona w pojedynczych kę­
pach, najlepiej tępić ją . w ykopując ją  z korzeniam i, obsie­
w ając następnie na wiosnę po przem arznięciu ziemi odpowie­
dnią m ięszanką traw . O ile śm iałek w ystępuje w większych 
ilościach, należy do jego tępienia użyć naprzem ian silnej, 
żelaznej brony łąkow ej, oraz ciężkiego w ałka pierścieniowego. 
Narzędziami temi częściowo rozryw a się owe kępiny, częściowo 
w gniata w ziemię, przez co u trudnia  się w w ysokim  stopniu 
ich rozwój. O ile wreszcie chwast ten, stanowi w iększość po­
rostu łąkowego, ja k  to na niektórych łąkach  widzieć można, 
nie pozostaje nic innego, ja k  dotyczącą łąkę zaorać, o czem 
później. W  podobny sposób tępić należy i inną traw ę również 
bez wartości pastew nej, charak terystyczną ■ dl^, łąk  o glebie 
ubogiej w pokarm y roślinne, a mianowicie n a r  d u  c z e k  p o ­
s p o l i t y ,  zwany także s z c z e c i n ą  (.N ardus strictci). Rośnie 
również w m ałych płaskich  kępach, paszy właściw ie nie daje 
żadnej, w ytw arza bowiem niską szczotkę szorstkich, ostrych, 
drobnych źdźbeł, k tórych ani ukosić, ani spaść nie można. 
Silnem bronowaniem przy równoczesnem  wałowaniu utrudnia 
się rozwój tej trawie, ostatecznie zaś niszczy się ją  w zboga­
cając daną glebę w pokarm y roślinne, zwłaszcza nawozami 
naturalnem i jak  n. p. gnojówką. Do podobnych chwastów za­
liczyć m usim y t r a w ę 1 m i o d o w ą  (Holcus lanatus) i t o m k ę  
w o n n ą  (Anthoxanthum odoratum), k tóre  również w ystępują 
w w iększych ilościach na lichych, zwłaszcza m urszowatvoh 
łąkach. T raw y te nie znoszą żadnej upraw y, to też przy uży­
ciu brony  i w ałka można ich rozwój znacznie ograniczyć.

Pozatem  rodzina t r a w  s ł o d k i c h  zaw iera cały szereg 
gatunków , nie posiadających prawie żadnej wartości pastewnej, 
ja k  m i e t l i c z k a  w ą s k o l i s t n a  (Calamagrostis lanceolata), 
m i e t l i c a  p s i a  (Agrostis canina), t r z ę ś l i c a  k o l a n k o w a  
(Molinia coerulea), m i e t l i c a  p o s p o l i t a  (Agrostis vulgaris), 
s t o k ł o s a  m i ę k k a  (Bromus mollis), k o s t r z e w a  o w c z a  
(Festuca ovina). i t. d. T raw y  te w m ałej domieszce są wła­
ściwie na łąkach  zupełnie obojętne, jak k o lw iek  bowiem nie 
posiadają praw ie żadnej wartości pastewnej, to jed n ak  nie 
zaw ierają również i żadnych związków szkodliw ych dla zdro­
wia zwierząt. O ile jed n ak  w ystępują w w iększych ilościach, 
sta ją  się szkodliwe, zabierają bowiem m iejsce i pokarm y 
szlachetniejszym , cenniejszym  roślinom  pastew nym  i w  tym  
w ypadku należy je  tępić.

Do dalszych chwastów, które rów nież w m niejszej luq 
większej ilości zw ykły  na łąkach  w ystępyw ać, należą różne 
gatunk i o s t ó w  (Cirsium ), r d e s t ó w  (Polygonum), ż y  1 e ń  c ó w 
(Sanguisorba), dalej ż y w o  k  o s t ó w  (Sym phytum ), s z c z a w i ó w  
(Bumex), t r y b u  1 (Anthriscus), m i ę t  (Mentha), k m i n ó w ( C a -  
rum  Carvi), p r z y t u l i j  (Galium ). b a b e k  (Plantago), r a n i s z -  
k ó w  (Leontodon), z ł o c i e n i  (Chrysanthemum) i t. d. i t. d.

O ile powyższe rośliny w ystępują w m ałych ilościach 
na łące, to nie ty lko  nie oddziaływ ują ujem nie na jakość 
siana, ale nawet uważane być mogą za korzystną domieszkę, 
działają bowiem jak o  środek dyetetyczny, czyniąc daną paszę 
sm aczniejszą, i łatwiej straw ną. G dy je d n a k  rozmnożą się nad­
m iernie, tak  iż stanowią głów ny procent porostu łąkowego, 
ja k  to na wielu naszych łąkach się zdarza, uważać je  trzeba 
za szkodliwe chw asty i bezwzględnie tępić.

O ile chwastów tak ich  znajduje się niewiele, najlepiej 
tępić je  można przez podcinanie w ziemi ostrem i łopatkam i, 
lub co lepiej przez w yryw anie ich z korzeniam i, co zwłaszcza 
po silnych deszczach łatwo daje się uskuteczniać. G dy jed n ak  
rozmnożą się w nadm iarze tak, że tego rodzaju plewienie 
byłoby zbyt uciążliwem, należy poprzestać na użyciu narzę­
dzi pociągowych do tego celu, a w ięc brony, ew entualnie 
skaryfikatora i wałka. U żyw ając narzędzi powyższych na­
przem ian niszczy się znaczny procent powyższych chwastów, 
większość ich bowiem tego rodzaju upraw y nie znosi. O ile 
wreszcie łąka  je s t zupełnie zachwaszczoną powyźszemi rośli­
nami, nie pozostaje nic innego, ja k  cały porost łąkow y rad y ­
kalnie zniszczyć przez zaoranie.

Do roślin, które bezw arunkow o i ja k  najenergiczniej tę ­
pione być w inny należą w reszcie w szelkie tru jące chw asty, 
ja k  j a s k i e r  o s t r y  (Ranunculus acris),, j a s k i e r  j a d o w i t y
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(.Ranunculus sceleratus), t o j a d  (Aconitum Napellus), ś w i e ­
r z  ą b e k  (Chaerophyllum temulum ). s z a l e j  (Cicuta virosa), 
p i e t r a s z n i k  (Coniuni maculatuni), z i e m i o  w i t  (Colrhicum 
autumnale), c i e m i e r z y c a  ( Veratrum album), k o n i t r u d  
(Gratiola officinalis), n a p a r s t n i c a  (Digitalis purpurea) i t. p. 
Rośliny te w inny być za jakąko lw iek  cenę z łąk  usunięte, 
bowiem ich dom ieszka w sianie oddziaływ ać może tru jąco na 
zdrowie zwierząt. N ajlepiej w ykopyw ać je  starannie wraz 
z korzeniam i i niszczyć, względnie zużyć ja k o  m ateryał kom ­
postowy.

Jak. więc z powyższego widzim y, bardzo w ażnym  środ­
kiem  tępienia wszelkich chwastów łąkow ych je s t przedew szy- 
stkiem  bronowanie. Brona kaleczy i uszkadza chw asty silnie 
zakorzenione, słabsze zaś, np. świeżo wzeszłe, w yciąga z k o ­
rzeniam i na wierzch, gdzie w ysychają, względnie w ym arzają. 
Łatw o zatem zrozumieć, że bronowanie w yw iera sku tek  po­
m yślny , głównie w tedy, je ś li się go przedsięw eźm ie w  jesieni, 
w  tym  czasie bowiem pow yciągane na  w ierzch chw asty  tem 
łatw iej giną pod wpływ em  mrozów, w iatrów, opadów atm osfe­
rycznych  itd. Co do w ałka, to ja k  ju ż  poprzednio w spom nia­
łem, wiele roślin  krzaczących się kępiasto, nie znosi silnego 
ugniatania, zwłaszcza, że ono uszkadza, w zględnie łam ie pędy 
tuż nad szy ją  korzeniową. O ile dotycząca czynność w yko­
naną  je s t w jesieni, a zatem w czasie w ym ierania w egetacyi, 
uszkodzenia powyższe nie mogą się zabliźnić, w sku tek  czego 
tem  łatw iej chw asty gniją.

Nie należy się obawiać by powyższe czynności pielęgna­
cy jne oddziałać m iały szkodliw ie na rozwój szlachetnych traw  
pastew nych, te  bowiem, ja k  wiadomo, krzew ią się za pośre­
dnictwem  rozłóg, k tó rych  porozryw anie broną bynajm niej nie 
uszkadza rośliny, owszem tem lepiej się dana traw a zadarnia.

O ile w reszcie dana łąk a  je s t tak  dalece zachwaszczoną, 
że posiada ty lko  niew ielki procent dobrego porostu pastewnego, 
a zatem słodkich traw , koniczyn i ziół, nie pozostaje nic in ­
nego, ja k  zaorać. Do w ykonania odnośnych robót najlepszym  
czasem je s t również jesień. Nie w dając się na tem m iejscu 
w szczegółowy opis postępowania przy niszczeniu starej darni 
i zakładaniu na je j m iejscu nowej łąk i, co by  nas za daleko 
zaprowadziło, poprzeslać tu  m usim y na  paru  uw agach, do ty ­
czących upraw y jesiennej.

Zasadniczym  w arunkiem  przy  tego rodzaju upraw ie jest, 
by  łąkę  w jesien i wyzięblić, pozostawiona bowiem surowa 
skiba przez czas zim y dokładnie przym arza, p rzyczem  gleba 
łąkow a należycie się przew ietrza i odkwasza, a zarazem  wiele 
chwastów łąkow ych ginie. P rzed  w ykonaniem  ork i zimowej 
zaleca się darń  częściowo zniszczyć, p rzerab iając j ą  bronam i 
talerzowem i (z pow ykraw anem i brzegami) lub sprężynów kam i. 
Pow yciągane ty m  sposobem darnie po k ilkudniow em  prze­
schnięciu, w ytrząsa się i częściowo zgrabuje bronam i. W a­
żnym  narzędziem  przy upraw ie takich nowin je s t ta k  zw any 
nóż do k ra jan ia  nowin, k tó ry  przy bardzo prostej k o n strukcy i 
oddaje znakom ite usługi, k ra jąc  darń  i ułatw iając przez to 
w ykonanie samej że orki.

Do prac pielęgnacyjnych około łąk i należeć m usi i tę­
pienie w szelkich szkodników  zwierzęcych. Do w ażniejszych 
szkodników zaliczam y m y s z  (.Arvicola arvalis), k tó ra  zwłasz­
cza w latach suchych stać się może na łąkach praw dziw ą 
klęską. Nawodnienie łąk i tępi j ą  skutecznie; w razie  niem o­
żności naw odnienia należy je  truć  p igułkam i fosforowemi, 
pszenicą strychnizow aną i t. p.

Co do kreta , to je s t on w łaściwie ty lko szkodnikiem  na 
tych  łąkach, na k tó rych  zaprowadzone są kosztowne urządze­
n ia  do naw odnienia lub odwodnienia ja k  szkarpy, rowy, g ro ­
ble itp. jednakże  na w szelkich innych łąkach szkody, jak ie  
k re t przez sypanie kopców wyrządza, są ta k  małe, że n isz­
czeniem gąsienic i szkodliw ych owadów w ynagradza je  to 
zw ierzątko sowicie.

Z owadów jednym  z w iększych szkodników  je s t t u r ­
k u ć  p o d j a d e k  (Gryllotalpa vulgaris). Rozm naża się on n ie­
k iedy  w olbrzym ich ilościach na łąkach, a zak ładając gniazda 
i kopiąc w ziemi chodniki niszczy roślinność łąkową, k tó ra  
podgryziona żółknieje i zam iera. Jedynie  rad y k a ln y m  środ­
kiem tępienia go, je s t w ykopyw anie i niszczenie owych gniazd,

k tórych  obecność w ziemi po zżólkłej roślinności łatwo roz­
poznać.

Również szkodliw ą je s t  gąsienica (pędrak) c h r a b ą s z ­
c z a  m a j o w e g o  (Melolontha vulgaris). System atyczne nawo­
dnienie łąki jest najlepszym  środkiem  w ytępienia tego szko­
dnika.

Do szkodników  zaliczają się również i gąsienice wszel­
kich  s p r ę ż y k ó w  (Agriotes), dalej m otyli r o l n i c  (Agrotis) 
itp. Szkodniki te, jak  i sposoby ich tępienia znane są praw ie 
każdem u rolnikowi, to też dłużej nad nimi rozwodzić się nie 
będziem y.

D alszym  zadaniem  pielęgnacyi łąk i je s t je j podsiew anie 
szlachetnym i gatunkam i roślin  pastew nych. Zadanie to je s t 
bardzo ważne z tego względu, iż na każdej łące, naw et n a j­
lepszej, ilość szlachetnych roślin pastew nych, w skutek  w yłą­
cznego rozm nażania się sposobem w egetatyw nym , po pew nym  
czasie zaniku, ustępując m iejsca bezwartościowej pod wzglę­
dem pastew nym  roślinności, k tóra, dojrzew ając przed zbiorem 
siana, rozm naża się z nasienia obficie. Podsiew  tak i w łaściw ie 
najlepiej uskuteczn iać w lecie, po zbiorze siana, względnie na 
początku jesieni, to znaczy nie później, ja k  mniej więeej do 
połowy września, w rzeczywistości więc nie wchodzi on ju ż  
w zakres upraw y jesiennej. Nawiasowo więc ty lko wspom inam y, 
że w ykonuje się go na łąkę zbronowaną, poczem w ysiane na­
siona p rzyk ryw a się wałkiem . Podsiew  należy stosować co 
pewien czas, to znaczy co 4— 5 lat, przyczem  trzeba uważać, 
by rok  podsiewu tak i nie zeszedł się z rokiem  naw ożenia, 
je s t to bowiem z w ielu w zględów niewłaściwe. Odnośnie do 
tego należy w ten sposób plan zagospodarow ania łąk i opra­
cować, by  nawożenie łąki w ypadało w rok  po je j podsianiu.

Mówiąc o jesiennej pielęgnacyi łąk, wspomnieć m usim y 
o jednym  zastarzałym  a nieom al powszechnym  u nas błędzie, 
popełnianym  przez naszych rolników  przy zagospodarowaniu 
łąk. Polega on na w ypasaniu  na  łąkach bydła w jesien i po 
zbiorze potrawu. Je s t to zwyczaj szkodliw y w w ysokim  sto­
pniu dla łąk, bowiem wiele cennych traw  łąkow ych, nie zno­
sząc spasania, łatwo na tak ich  łąkach  zanika, ustępując m iejsca 
mniej cennej pod względem pastew nym  roślinności. Prócz tego 
bydło psuje łąkę kalecząc darń, w ygniatając kępow iny i na­
wożąc ją  nierównom iernie, przez co w ytw arzają się w arunki 
sprzy jające rozwojowi szkodliw ych chwastów. W  zasadzie za­
tem  na dobrej łące bydło n igdy  w ypasanem  być nie powinno, 
tem  bardziej zresztą, że w łaściwie nie m a na to wolnego czasu, 
gdyż na łące po zbiorze potraw u rozpoczynają się prace p ie­
lęgnacyjne. W  b rak u  naturalnego pastw iska lepiej je s t zatem 
odciąć najstosow niejszy kaw ałek  łąk i i stale go na pastw isko 
przeznaczyć, względnie założyć pastw isko sztuczne, niż takiem  
częściowem wypasaniem  obniżać jakość  łąki.

Ponieważ je d n a k  z drugiej strony pozostawianie w ię­
kszego porostu na łące przez zimę je s t również szkodliwe, 
może on bowiem w yprzeć pod śniegiem, przeto nie należy się 
zbytnio spieszyć ze zbiorem  potrawu, lecz w ykonać go w tym  
czasie, by  traw y  ju ż  bardzo odróść nie mogły, lecz jeszcze 
zdołały zabliźnić swe rany, przy zbiorze potraw u powstałe, 
przed nastaniem  mrozów.

Obawa powyższa natu ra ln ie  nie odgryw a żadnej roli 
p rzy łąkach  racyonalnie w jesien i upraw ianych, a więc prze- 
dew szystkiem  silnie bronowanych.

R easum ując powyższe uw agi o upraw ie jesiennej łąk, 
zaznaczam y raz jeszcze, że głów ną przy tem czynnością, k tóra  
bezw arunkow o rok  rocznie na każdej łące w inna być  w yk o ­
naną, je s t je j bronowanie, tak  w celu odświeżenia gleby łą ­
kowej, ja k  i w celu w ytępienia chwastów, ja k  wreszcie w celu 
w yrów nania powierzchni łąki.

Należą tu  dalej wszelkie czynności około m echanicznej 
upraw y (walcowanie, rozbijanie kęp i t. d.) dalej nawożenie 
łąki, k tóre  również, ja k  i podsiew nie zawsze się co roku usku­
tecznia.

S taranne w ykonanie powyższych czynności, przy zaprze­
staniu szkodliwego w ypasania bydła  na łące, zamienia j ą  
z k u ltu ry  dzikiej na ku ltu rę  upraw ną, mogącą w ydać dwa
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i trzy razy większe plony jak  poprzednio, co w dzisiejszych 
czasach zapotrzebowania paszy winno być dostatecznym mo­
tywem. zachęcającym do systematycznej uprawy tych cen­
nych kultur.

Sprawy bieżące.

P o ra d y  w  s p r a w a c h  ogrodn iczych . Krajowy instruktor 
ogrodnictwa Dr. Stanisław Goliński — Kraków, Półwsie Zwie­
rzynieckie 1. 97. udziela czy to pisemnie, czy osobiście wska­
zówek wchodzących w zakres spraw ogrodniczych. Godziny 
urzędowe od 9— 11 rano oprócz świąt i niedziel.

O brót zw ie rzę tam i domowem i z P a ń s tw e m  niemieckiem.
W edług rozporządzenia c. k. Namiestnictwa we Lwowie z d. 
12 października 1907 L. 49927 zmienione zostały niektóre 
punkta rozporządzenia c. k. Namiestnictwa z dnia 3 kwietnia 
1906 1. 40550. a to celem usunięcia różnic w klasyfikacyi 
zwierząt między taryfą c-lową z 13 lutego 1906 (Dz. p. p. 1. 20) 
a powvźszem rozporządzeniem, oraz celem ułatwienia obrotu 
zwierzętami domowemi z Państwem niemieckiem. Zmiany te 
odnoszą się do p. 13, 14, 15 i 16 tego rozporządzenia i są 
następujące:

13. Za dokonanie weterynarskich oględzin zwierząt, 
wprowadzanych tak w stałych dniach wprowadzania, jako też 
zwierząt wprowadzonych w innych dniach na podstawie w y­
jątkowego pozwolenia politycznej władzy powiatowej, należy 
uiścić taksę, która wynosi za sztukę: a) koni, osłów, mułów 
3 K, b) buhajów, wołów, krów P50 K, c) jałow nika 1 K, 
d) cieląt, świń R20 K, e) owiec, kóz 0’10 K, / )  prosiąt po­
niżej 10 kg. wagi, jagniąt, koźiąt 0'05 K, g) za drób od 1 do 
100 sztuk 0 ’50 K, za każde dalsze 100 sztuk 0-30 K. W  sta- 
eyach wchodowych, w których czynność weterynarzy kon­
trolnych wykonują weterynarze, zamieszkali po za miejscem 
siedziby Urzędu cłowego, należy prócz powyższej taksy uiścić 
także ewentualną nadwyżkę kosztów wysłania weterynarza 
kontrolnego, którą obliczy Urząd cłowy według normy, poda­
nej przez dotyczące Starostwo.

14. Jako stacye wchodowe, na które ograniczone jest 
sprowadzanie z Niemiec do Galicyi, względnie przewóz przez 
Galicyę zwierząt i w których podlegają one weterynarskiej 
kontroli, ustanawia się następujące graniczne urzędy cłowe, 
a jako czas kontrolny następujące terminy:

W  politycznym powiecie Biała c. k. główny Urząd cłowy 
w Oświęcimiu w każdy powszedni dzień w godzinach urzę­
dowych Urzędu cłowego.

W  politycznym powiecie Chrzanów: a) c. k. główny
Urząd cłowy w Szczakowej w każdy powszedni dzień w go­
dzinach urzędowych Urzędu cłowego-; b) c. k. uboczny Urząd 
cłowy w Jaworznie w każdą środę, w miarę zgłoszenia w c. k. 
Starostwie w Chrzanowie

W eterynarzam i kontrolnymi w Oświęcimiu i Szczakowej 
są każdocześnie ustanowieni w tych stacyach weterynarze 
państwowi, a ich zastępcami każdocześni c. k. weterynarze 
powiatowi w Białej, względnie w Chrzanowie. Zgłoszenia, ty ­
czące się wprowadzenia zwierząt, należy wysyłać pod adre­
sem: „C. k. weterynarz kontrolny w Oświęcimiu, względnie
w Szczakowej W eterynarzem kontrolnym w Jaworznie jest 
każdoczesny c. k. weterynarz powiatowy w Chrzanowie, jego 
zastępcą każdoczesny weterynarz kontrolny ze Szczakowy.

Gdyby na który z wyżej oznaczonych dni kontrolnych 
przypadło uroczyste święto, wówczas wprowadzanie zwierząt, 
względnie weterynarska kontrola graniczna ma się odbyć 
w dniu następnym tego samego tygodnia, w godzinach wyżej 
oznaczonych.

W  wypadkach godnych uwzględnienia mogą władze 
adm inistracyjne powiatowe w Białej i Chrzanowie zezwolić na 
wprowadzenie zwierząt przez wymienione stacye wchodowe 
także w innych dniach.

15. W  razie wprowadzania zwierząt na podstawie oso­

bnego pozwolenia c. k. Starostwa w innym dniu tygodnia, 
aniżeli w wyznaczonym do tego dniu kontrolnym, m ają strony, 
wprowadzające zwierzęta przez stacye wchodowe w Oświęci­
miu i Szczakowej, uiścić w Urzędzie cłowym obok przypa­
dającej taksy oględzin także koszta dojazdu weterynarza kon­
trolnego. wynoszące pełną taksę fiakra tam i napowrót, usta­
nowioną dla dotyczącej stacyi kolejowej.

16. O udzieleniu nadzwyczajnego pozwolenia wprowa­
dzenia zwierząt ma c. k. Starostwo zawiadomić zawczasu do­
tyczący Urząd cłowy i weterynarza kontrolnego.

Inne postanowienia rozporządzenia z dnia 3. kwietnia 
1906 1. 40550 pozostają nadal niezmienione.

Rozmaitości.

D ośw iadczen ia  z odm ianam i p szen icy  w r. 1907 zostały 
wykonane w Sobieszynie; o rezultatach z tych doświadczeń 
dowiadujemy się z komunikatu, umieszczonego przez p. L e ­
śniewskiego, kierownika stacyi doświadczalnej, w „Gazecie 
rolniczej “.

Surowa zeszłoroczna zima była dobrym probierzem wy­
trzymałości odmian pszenicy, dowodem tego jest to, że w wielu 
miejscowościach oziminy albo wy marzły, albo wyprzały pod 
grubą warstwą śniegu. W  Sobieszynie zima nie wyrządziła 
wielkich szkód, bo warstwa śniegu była dość grubą, żeby za­
bezpieczyć od wymarznięcia, nie wywołała jednak wyprzenia.

Doświadczenia robiono z 22. odmianami: Dańkowska
krzyżówka, Grenadjerska, Hanna krzyż, z Puławką, Puławka 
krzyż, z Hanną, King Red, Kujawka, Modliborzycka, Płocka 
z Chruszczewa, Płocka z Sobieszyna, Puław ka Dańkowska, 
Płocka krzyż, z Frankensztejn, Frankenszteju krzyż, z P ło­
cką, Płocka krzyż, z Trump, Trum p krzyż, z Płocką, Sando- 
mierka, Satyjówka. Square-head miejscowy, Square-head z Du- 
blan, Square-head Schirifia, T ryum f Podola, Trump, W yso- 
kolitewska.

W ysiano pszenice po koniczynie czerwonej na bielicy, 
zasilonej nawozami fosforowemi (2 cent. superfosfatu 16% 
i 3 cent. żużli Thom asa); siew odbył się dnia 20. września ; 
wschody były równe 2— 4 października; z zimy pszenica wy­
szła dobrze: była równa i silnie rozkrzewiona, tylko angiel­
ska odmiana King Red trochę przerzedła.

Pomimo nieprzyjaznych warunków klimatycznych psze­
nice na ogół nie uległy wylęgnięciu; tylko pod koniec we­
g etac ji wyłożyły się niektóre odmiany, mianowicie: Wysoko- 
iitewska, Krzyżówki Płockiej z Frankensztejnską, Kujaw ka 
i Satyjowska; najlepiej zaś stały Square-head, King Red 
i Dańkowska krzyżówka.

Poważniejsze straty wyrządziła pszenicom rdza oraz mu­
cha h e sk a ; wskutek tego plony zostały obniżone, a ziarno 
było znacznie mniejszej wartości.

Najlepsze plony dały pszenice: Sobieszynska (15 korcy 
z morga), T ryum f Podola (14,5 kor. z m.), Wysokolitewska 
(14,2 kor. z m.). Sobieszyńska jest produktem skrzyżowania 
Puław ki z Hanną, wykonanego w roku 1895. przez pr. Sem- 
połowskiego. Obecnie nowa ta odmiana jest już ustalona i od 
trzech lat porównywana w doświadczeniach polowych. gdzie 
stale wyróżnia się wysokiemi plonami i dorodnem ziarnem. 
Kłos i ziarno ma podobne do Puławki, jest tylko nieco wcze­
śniejsza od matki i daje u nas lepsze plony. Wobec tych cen­
nych zalet krzyżówka ta jest rozmnażana obecnie na wię­
kszych przestrzeniach i pod nazwą Sobieszyńskiej poleca się 
do rozpowszechnienia i w innych okolicach kraju. Angielskie 
odmiany Square-head i K ing Red pomimo surowej zimy dały 
około 10 korcy ziarna z morga, ale silnie były zaatakowane 
przez rdzę; najniższe plony dały Trum p i Kujawka. Jedynie 
tylko W ysokolitewska i Sobieszyńska dały celne nasienie, 
wszystkie inne odmiany miały ziarno drobne i szkliste.

W. St.
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Ostrożności przy skarmianiu liści buraczanych. Celem 
zapobieżenia zbyto silnemu przeczyszczeniu u bydła przy skar­
mianiu liści buraczanych, albo liści z częścią główek, należy 
najpierw przejście do żywienia liśćmi przeprowadzić powoli, 
stopniowo. Zrazu dawać należy liście tylko raz na dzień i to 
w małych ilościach i dopiero stopniowo zwiększać dawki. Liście 
skarmiać trzeba nieco przewiędłe, lecz nie zupełnie zwiędłe. 
Między dwoma główneini daniami trzeba dać bydłu odpowie­
dnią ilość suchej paszy objętościowej.

Niekiedy można spotkać się ze zdaniem, że przy poda­
waniu większych ilości liści z buraków trzeba mniej lub 
więcej ograniczyć pojenie bydła. Doświadczenia poczynione 
w gospodarstwach buraczanych okazały jednak, że także przy 
żywieniu bydła liśćmi z buraków nie można zaniedbać umiar­
kowanego pojenia; w każdym razie nie zwiększa ono prze­
czyszczającego działania liści.

Wobec znacznej zawartości w liściach buraczanych kwasu 
szczawiowego a małej ilości wapna, wskazanym jest, zwłaszcza 
przy użyciu tej karm y w znacznych ilościach, dodatek wapna, 
najlepiej w postaci szlamowanej kredy; tej ostatniej liczy się 
na dzień i sztukę wyrośniętą 80— 100 gr. Kreda zmniejsza 
także przeczyszczające działanie liści.

Przy żywieniu krów liśćmi buraczanymi z dodatkiem 
tylko siana i słomy nie obserwowano żadnych złych skutków, 
a mleczność była zupełnie zadawalniająca. .leżeli oprócz liści 
podaje się jeszcze jakąś karmę treściwą, wtedy najlepiej tę 
ostatnią dać zupełnie osobno, gdyż wobec silnie przeczyszcza­
jącego działania liści podana razem z nimi, albo krótko tylko 
przedtem, lub potem, przechodzi zbyt szybko przez przewód 
pokarmowy i nie zostaje należycie wyzyskaną.

Młodzieży lepiej nie dawać liści buraczanych, gdyż wo­
bec znacznej zawartości kwasów i małej ilości wapna działają 
ujemnie na rozwój kości.

Różnica w  ilości i składzie mleka w  rozmaitych c z ę ­
śc iach  wymienia. Według bardzo ścisłych prób. które prze­
prowadził w tej kwestyi G. K o s t l e r ,  z obu tylnych ćwiar­
tek wymienia uzyskuje się przeciętnie więcej m leka, jak  
z przednich, ćw iartki zaś prawe wymienia wydzielają wogóle 
więcej mleka, jak  lewe. W miarę dojenia wzrasta stale za­
wartość tłuszczu w mleku, co wpływa odpowiednio na zmianę 
ciężaru właściwego i suchej substancyi mleka. Pierwsze por- 
cye mleka wykazują ciężar właściwy 10348. zawierają 2 29°/0 
tłuszczu i ll'60°/o suchej substancyi, ostatnie mają ciężar 
właściwy P0315, 5 oO°/0 tłuszczu i 14'49°/0 suchej masy.

Ocena przyszłej w ielkośc i  źrebięcia. Arabowie utrzy­
mują. że można przy pomocy pewnych pomiarów oznaczyć 
wielkość, do jakiej dojdzie źrebię po wyrośnięciu. W  tym  
celu po za uszy naokoło karku  zakłada się sznurek lub taśmę 
i obydwa końce łączy się na górnej wardze tuż pod nozdrzami. 
Następnie mierzy się odległość od mostka do kłębu. W edług 
twierdzenia Arabów źrebię wyrośnie tylko o tyle, o ile pierw­
sza długość przewyższa drugą.

Wpływ pasz zaw ierających  dużo i mało tłuszczu na 
produkcyę mleka. Na podstawie doświadczeń wykonanych 
z żywieniem kóz w rolniczej stacyi doświadczalnej w Hohen- 
heimie doszedł G. F i n g e r  l i n g  w powyższej kwestyi do 
wniosków następujących: 1) Ze wszystkich składników paszy 
wywiera tłuszcz największy wpływ na tworzenie się tłuszczu 
w mleku. Przez zmianę karm y zawierającej mało tłuszczu 
na taką, która go zawierała dużo, można było w powyższych 
doświadczeniach zwiększyć w mleku absolutną i procentową 
zawartość tłuszczu. 2) Różnice w zawartości tłuszczu w mleku 
były tem wyraźniejsze, im większe były różnice w zawartości 
tłuszczu między jedną a drugą karmą. 3) Z zastrzeżeniem, 
że wyniki tych doświadczeń znajdą potwierdzenie przy ana­
logicznych doświadczeniach z żywieniem krów, wynikałoby 
stąd, że żywienie karm ą bogatszą w tłuszcz byłoby wskazane 
tam, gdzie chodzi o produkcyę masła. 4) Dodatek karm y za­
sobniejszej w tłuszcz poprawiał jakość nawet paszy gorszej 
i dla żywienia bydła mlecznego mniej odpowiedniej (jak n. p. 
wyługowanego siana) i upodabniał działanie takiej paszy do 
działania paszy normalnej.

Amoniak jako pokarm dla zw ierząt.  Przy sposobności

badań nad potrzebą białka, u krów mlecznych zajął się p r o f .  
Dr .  K e l l n e r  takżevkwestyą. jaką rolę odgrywają przytem 
materye azotowe nie białkowe w paszy. Z dawniejszych 
doświadczeń Weiskego i innych wynikało, że niektóre sub- 
stancye azotowe nie białkowe ja k  n. p. asparagina wpływają 
oszczędzająco na rozkład białka. Podobne działanie wykazują 
według Kellnera także sole amoniakalne; według dawniejszych 
jego doświadczeń u zwierząt młodych, rosnących (jagniąt), które 
potrzebują dużo białka w paszy, może wytworzyć się z aspa- 
raginy i amoniaku na 1000 kg. wagi żywej tyle białka, ile 
go zawierają 10 kg. mleka. Podobnie jak  zwierzęta młode, 
potrzebują także krowy mleczne względnie dużo białka, wsku­
tek czego są one dobrym materyałem do przeprowadzania do­
świadczeń nad znaczeniem substancyi azotowych nie białko­
wych dla żywienia. Udało się też Kellnerowi dosyć znaczną 
część strawnego białka w karmie zastąpić solami amoniakal- 
nemi (octan amonowy), przy równoczesnem zwiększeniu war­
tości skrobi przez dodatek węglowodanów. Przytem wydatek 
mleka nie zmniejszył się. krowy nie spadły na wadze, a także 
skład mleka nie uległ istotnej zmianie, gdyż zawierało ono 
przy żywieniu białkiem lP49°/o suchej substancyi i 3'01»/0 
tłuszczu, przy żywieniu amoniakiem ll '5 9 ° /0 suchej substancyi 
i 3 01 °/0 tłuszczu.

Z tych doświadczeń wynika według zdania Kellnera, 
że niektóre substancye azotowe nie białkowe, z których pra­
wdopodobnie pod wpływem bakteryi w przewodzie pokarmo­
wym wytwarza się białko mogą częściowo zastąpić białko 
w karmie krów mlecznych wobec dostatecznej ilości węglo­
wodanów. Oczywiście, że amoniak nie jest co do wartości 
równorzędny z białkiem, gdyż powoduje większe zużycie wę­
glowodanów, a powyższe próby, zdaniem Kellnera, nie upra­
wniają do żywienia bydła solami amonowemi. Może być je ­
dnak, że z czasem ceny karm, zawierających dużo białka, 
tak pójdą w górę, a sole amonowe będą mogły być produ­
kowane tak tanio, że kwestya możliwości powyższego zastęp­
stwa stanie się może aktualną. P.

Doświadczenia nad wpływem karbolineum na drzewa  
były wykonane w zakładzie naukowym ogrodniczym w Gei- 
penheim nad Renem, dr. G. Lustner podaje rezultaty tych 
doświadczeń w „Bericht fur 1906 J .“.

W ostatnich czasach znajduje karbolineum i preparaty 
z niego coraz większe zastosowanie przy niszczeniu szkodni­
ków, gnieżdżących się na korze drzew owocowych oraz przy 
opatrywaniu ran na drzewach. I rzeczywiście środki te oka­
zały się skutecznymi przy zwalczaniu bardzo szkodliwych 
owadów. Podnoszą się jednak  głosy, odradzające użycie kar­
bolineum, jako środka do zwalczania szkodników, ponieważ 
od posmarowania drzew tym środkiem mogą na nich powstać 
pewne uszkodzenia. Tak odmienne rezultaty przy wypróbo- 
wywaniu karbolineum, jako środka zapobiegawczego przeciwko 
chorobom drzew, da się tem objaśnić, że do poszczególnych 
doświadczeń był używany nie ten sam gatunek karbolineum, 
a różne jego gatunki, o rozmaitych własnościach chemicznych 
i fizycznych. Używano przytem takich gatunków karbolineum, 
które są przygotowane do zupełnie innych celów, jak n. p. 
utrwalania martwego drzewa, można więc było z góry przy­
puszczać, że drzewa rosnące nie zniosą tych gatunków.

Przygotowuje się karbolineum przez mięszanie rozma­
itych olei, otrzymywanych przy destylacyi smoły. Mięszaniny 
te przygotowują się w różnych fabrykach w rozmaity sposób, 
tak. że w karbolineum przeważają bądź oleje lżejsze, bądź 
średnie, bądź ciężkie, bądź antracenowe. Od tego więc składu 
karbolineum zależy działanie poszczególnych jego gatunków 
na owady i zamieszkiwane przez nie drzewa.

Według Aderholda oleje lżejsze lepiej nadają się do niszcze­
nia szkodników niż ciężkie, ponieważ są bardziej ciekłe i przez 
to łatwiej dostają się do ich kryjówek. Z drugiej strony po­
daje Aderhold, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
właśnie lekkie oleje wywołują uszkodzenia na drzewach, wo­
bec tego kładzie on nacisk na to, „że nie można zwiększać 
dowolnie zawartości ich bez obawy, żeby nie uszkodzić kory, 
lub też znajdujących się zwykle na młodych gałęziach pącz- 
ków“. Doświadczenia miały rozstrzygnąć następujące trzy pytania:
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1) ja k ie  g a tu n k i k a rb o lin eu m , ściślej ja k ie  d es ty la ty  
sm oły  są szkodliw e, ja k ie  zaś n ie ?

2) ja k im  sk ład n ik o m  k arb o lin eu m , lub  d es ty la to m  sm oły  
należy  p rzy p isy w a ć  n ie k o rz y stn e  działan ie  na w zrost drzew  ?

3) ja k ie  w łasności fizyczne i chem iczne pow in ien  posiaT 
dać g a tu n e k  karb o lin eu m , sk u teczn ie  n iszczący  Szkodniki a n ie ­
szk o d liw y  d la w zrostu  d rze w ?

W  ty m  celu je d n a  z fa b ry k  sporządziła  w ed ług  po­
w szechnie p rz y ję ty c h  m etod ro zm a ite  m a te ry a ły  surow e, uży­
w ane pow szechnie p rzy  fa b ry k a c y i karb o lin eu m , oraz o k reśliła  
ich  fizyczne i chem iczne w łasności.

Z ty c h  su row ych  m a te ry a łó w  n ie  b y ły  u su n ię te  an i po­
łączen ia  fenolu , an i za sad y  p iry d y n o w e, a więc te  połączenia, 
k tó re  sp o ty k am y  w w iększości g a tu n k ó w  k arbo lineum , b ęd ą­
cych  w hand lu .

_ •
Z surow em i m a te ry a łam i postąpiono w sposób n as tęp u ­

ją c y : jed n e  z n ich  uży to  w stan ie  su row ym , z d ru g ich  u su ­
n ięto  o ile  m ożności fenol, z trze c ic h  usunięto  zasady  p iry d y ­
nowe, a z czw arty ch  i fenol i zasady  p irydynow e.

K aż d y  z p rep a ra tó w  użyto do posm arow ania  12 jab łon i 
cztero- do sześcio le tn ich ; ogółem  posm arow ano 252 d rzew ek , 
sm a ru jąc  pn ie  od dołu  do g ó ry  ze w szy s tk ich  stron. S m aro ­
w an ie  odbyło  się 27. m a rc a  1906 r., 28. m a rc a  obcięto d rz e ­
wom  k o ro n y  i pozostaw ione w spoko ju  do d n ia  4. k w ie tn ia  
1907 r., w  ty m  to dn iu  obejrzano  w szy s tk ie  d rzew a i p rz e ­
konano  się, że żadne  z n ich  n ie  doznało uszkodzeń . Z arów no 
oleje le k k ie , ja k  średn ie  i c iężk ie  n ie  w y w arły  szkodliw ego  
w p ły w u  n a  w zrost drzew , rów n ież  fenole i zw iązk i p iry d y ­
now e ok aza ły  się n ieszkod liw em i d la  d rzew . W obec tego k a r ­
bolineum  m oże b y ć  zalecone, ja k o  środek  do zw alczan ia szko­
dn ików  n a  drzew ach  ow ocow ych, z tern zastrzeżen iem , że sto­
sow ać j e  m ożna ty lk o  n a  s ta rszy c h  częściach  drzew , a  należy  
u n ik a ć  sm arow an ia  n iem  m łodych  pędów  i pączk ó w ; n ie  n a ­
leży  rów nież  w żad n y m  razie, używ ać g a tu n k ó w  k arbo lineum , 
stosow anych  p rzy  u trw a la n iu  m artw ego  drzew a. W. St.

Środki tępienia szczu rów  i myszy. D r. F e ic h e r t op isu je 
w  „L and . Z e n tra lb la tt d e r  L a n d w irtsc h a ftsk a m m e r ftir  die 
P ro v in z  P o se n ” znane p rzy rzą d y  do ła p an ia  szczurów  i m y szy  
oraz p rzed staw ia  ich złe i dobre s trony . Z a ty k a n ie  d z iu r  gał- 
ganam i n asy co n y m i sm ołą n iszczy  szczury  ty lk o  loka ln ie ; 
śro d k i tru ją ce , j a k  p re p a ra ty  z fosforu, s try ch n in y , a rszen ik u  
i w ęg lanu  barow ego d z ia ła ją  w p raw d zie  prędko , dzia łan ie  to 
je d n a k  n ie  je s t  d ługo trw ałe.

N iedaw no zaczęto u ży w a ć  do n iszczen ia  szczurów  i m y ­
szy p rep a ra tó w  b a k te ry jn y c h . D o ty c h  osta tn ich  środków  n a ­
leży  za liczyć b a k c y la  za razy  m y sie j, w y k ry te g o  przez D anysza , 
a ta k że  przez Issaczen k ę  i W ie n e r’a.

D ośw iadczenia, w y k o n an e  w  H alli przez H ab ig e r’a. w y­
kaza ły , że środek  ten je st bez w artości.

W  osta tn ich  czasach  u k az a ł się now y śro d ek  „ R a tin ” , 
w y n alez io n y  przez D u ń cz y k a  N eu m a n n ’a; środek  ten  je s t  sp rze­
daw an y  w  c iem nych  flaszkach , w p ły n n y c h  k u ltu ra ch . K u l­
tu ra m i tem i należy  sp ry sk ać  k a w a łk i chleba, k tó re  pow inny  
b y ć  rozrzucone p rzez  k ilk a  w ieczorów  z rzęd u  w m iejscach , 
odw iedzanych  przez szczury . P o  cz te rn as tu  dn iach  należy  to 
pow tórzyć, jeże li k a w a łk i ch leb a  zostaną n ie tk n ię te , to m ożna 
p rzypuszczać, że szczu ry  zn ikły- N a zasadzie do tychczasow ych  
dośw iadczeń  dr. R a b ig e r’a b ak c y l w  p rep a ra c ie  „ R a tin ” w y ­
daje  się b y ć  bardzo  ży w o tn y  i d a je  nadzie je , że będzie s k u ­
teczn y  p rzy  tęp ien iu  m y szy  i szczurów . P rz y  tęp ien iu  m yszy  
po lnych , o co p rzed e  w szy s tk iem  chodzi ro ln ikow i, n ie  n a leży  
b rać  pod uw agę środków  m ech an iczn y ch  i tru c iz n ; tru ją c e  
p re p a ra ty  m ogą naw et p rędze j zaszkodzić n iep rzy jac io ło m  
m yszy  p o lnych , niż im  sam ym .

O becnie ro ln icy  dużo sobie o b iecu ją  po „B acy lu  ty fu su  
m ysiego L offle r’a ”, sposób u ży c ia  k tó reg o  został u lepszony  
w  osta tn ich  czasach  przez P fre im b tn e ra  z D arm sz tad tu , a m ia­
now icie b ac y l ten  by ł hodow any  p rzez niego w ste ry lizow a- 
nem , od tłuszezonem  m leku . W e d łu g  dośw iadczeń  w y k o n an y c h  
na  s tacy i we W sześn i k u ltu ry  w m leku  m a ją  tą  p rzew agę 
n ad  żela tynow em i, ze n aw et po cztero tygodniow em  p rzecho­
w yw aniu  n ie tra c ą  swej żyw otności M ożna doradzić następu - 
p u ją c y  sposób postępow ania: do n ie zb y t g ru b y ch  ru re k  d re-

d ren o w y ch  w sy p u je  się po łyżce k aw a łk ó w  chleba, zakażo­
n y ch  m lek iem  tyfnsow em , r u rk i  zaś te  w suw a się w  różnych  
k ie ru n k a c h  do stogów  ze zbożem.

„Z iem ia n in ”, w ychodzący  w  P oznan iu , zachęca sw ych 
czy te ln ik ó w  do stosow ania ty fu su  m ysiego; k u l tu ry  m ożna spro­
w adzać z la b o ra to ry um  b ak te ry o lo g iczn eg o  w  H alli (L abo ra- 
to ryum  fttr  b ak te ry o lo g isch e  und  chem ische  Pr& parate. H alle  
a. S. G rosse S te in s tr. 17.); do k ażd ej p rze sy łk i do łączony  je s t  
sposób użycia.

N ajodpow iedn ie jszym  czasem  tęp ien ia  m y sz y  je s t  je s ie ń , 
zim a i w iosna. W. St.

K o m u n i k a t  k r a j o w e g o  B iu ra  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y :
I. Zgłoszenia pracodawców (m iejsca wolne): — Brody: 2 parobków, 70 K. 
10 krc. zboża, ogród, m ieszkanie, opał. — Drohobycz : 2 dozorców do wo­
łów, 80 K., ordynarya, i 8 zagonów; 10 parobków i fo rnali; 1 pastuch do 
trzody, 70 K., ordyn., 10 krc., m ieszkanie; 2 chłopaków dworskich, w wieku 
la t 15 do koni dw orskich; 10 dziewcząt folwarcznych. — Gorlice: 6 pa­
robków ; 1 chłopak do gospodarstwa. — Kraków: 5 dziewek do gospo­
darstw a, 100 — 120 K. i utrzym anie. — Drohobycz: 1 kowal dworski, 
160 K., 10 krc. ordyn., m ieszkanie, ogród, mleko, opał; 1 czoladnik kowal­
ski do kucia koni, 2 3 K. dziennie. — Gorlice: 1 kowal na  ordyn. —
Kołomyja: 1 czeladnik kowalski na 14-dniową próbę; potem s ta ła  umo­
wa. — Myślenice : 1 czeladnik ślusarski, zaraz!

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Brody: 1 
rządca; 5 ekonomów; 3 leśniczych egzam .; l  gajowych. — Drohobycz: 
1 podleśniczy; 1 dozorca gospodarski z żoną kucharką lub k luczn icą ; 2 do­
zorców bezżennych; 1 gumienny, specyalista do chowu bydła i obsług i k ie­
ra tu ; 1 gum ienny lub gajowy. — Gorlice: 1 gajowy. — Kałusz : 1 ka- 
syer do m ło carn i; 1 m aszynista do m łocarni. 3 —4 K. dziennie. — Koło­
myja: 1 leśniczy na ordyn.; 1 dozorca do gospodarstw a na ordynaryę; 2 
dozorców do lasu, na  ordyn. — Kraków : 2 ekonomów; 1 gospodarz; 1 pi­
sarz gospodarski. — Łańcut : 2 pisarzy gospodarskich, 20—24 l i .  mies. 
i całe utrzym anie ; 1 dozorca leśny, lub strzelec, żonaty, 36 lat. — My­
ślenice: 2 leśny; 1 podleśniczy. — Kraj. Biuro: 1 pisarz gospodarski lub 
do zarządu m leczarnią. — Brody: 3 ogrodników ; 1 pomocnik ogrodniczy. — 
Myślenice: 1 ogrodnik. — Brody: 1 furm an. — Drohobycz: 4 sztan- 
gretów, także do czwórki.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy s tw  rolniczych

z targ u  zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia 22. październ ika 1907.
Przy słabem  zaofiarowaniu odbył sie dzisiejszy ta rg  w usposobieniu 

mocnem i ceny cokolwiek się podniosły.
Sprzedawano: pszenicę biała od 12.20— 12.60 K., pszenicę czerwoną 

od 12.20—12.60 K., żyto od 10.80 — 11.45 K., jęczm ień od 8.60—9.50 K., owies 
od 7.90—8 20 K., groch zwykły od 11.25—12.00 K., groch V ictoria od 11.75 
— 14 75 K. (do siewu), wyka nowa od 7.25— 8.00 K., bobik od 7.25—7.75 
kukurudza sta ra  od 0 .00—0.00 K., kukurudza nowa od 7 .80—8.00 K., ku- 
kurudzę Cinquantino 8.70—9.90 K., otręby pszenne od 6.60—7.00 K., ży­
tnie od 7.10 — 7.80 K., rzepak 17.50—18 00 K., koniczyna nasienna czer­
wona od 00.00—00.00 K., koniczyna b iała  od 00.00—0,0.00 K., tym otka 
od 0000—00.00 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J eczm ień  p a stew n y . Wiedeń 22/X 15.80—16.40 K. 

14.00—15.00 K. za 100 kg.
Lwów 23/X

pa
źd

z.

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w .............. 23 23 40 - 2 3 .8 0 2 2 .2 0 -  22.60 16.00 -  17.00 1 4 .2 0 -1 4 .6 0
Tarnów . . . . 18 2 3 .0 0 -2 4 .0 0 1 9 .0 0 -2 0  On 15.00—17.00 15.00— 16.00
Podwołoczyska 2 00.00—00.00 00.00—00.00 OO.t 0 - 0 0  00 0 0 .0 0 -00 .O 0„ ros. bez cła 2 00 .0 0 - 00.0u 00 00—00.00 ' 0 00—oo.l 10 00 .00— 00.00
W iedeń . . . 22 23 40—24 00 22.30 - 22.20 1 7 .8 0 -1 9 .0 0 16.40— 18 00
Peszt .................

Ceny w koronach 
za 100 kg.

22 23.84—23.86 2 2 .4 4 -2 2 .4 8 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 15.76—15.78

W rocław  . . . 
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

19 20.40—23.60 18.50—20.60 14.30—18.50 1 4 .9 0 -1 6 .9 0

J ęczm ień  na kru p y . Wiedeń 22/X  16 20 —17 00 K. 100 kg. 
K uk u ryd za . Wiedeń 22/X 15.30 15.60 K., Lwów 23/X 16.50—

17.00 1C. Peszt 22/X 14.20—14.22 K. Tarnów 18/X 1 8 .0 0 -1 9 .0 0  za K 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V 11.20—11.40.
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St r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ło w e ,  o k o p o w e  i nasiona.
G roch .  Wiedeń 19/X  2 3 .0 0 - 2 5 .5 0  K. Lwów 2 3 /X  1 9 .0 0 - 2 0  00 

K. Tarnów 1 8 /X  18 .00— 26.00 K. za 100 kg.
W y k a .  Lwów 2 3/X  0 0 .0 0 — 00.00  K. Podwołocz. 15/V  11 .6 0 — 11.80
C h m ie l .  Wiedeń 16 /X  za teck i m ie jsk i 2 0 6 — 226 K, za teck i o k o li­

czny, 2 0 5 —248 K., an sc h a u e r czerw ony 1 8 5 — 208 K., z ielony  125 — 148 K. 
za 100 kg . Lwów 23 /X  0 0 - 0 0 .0 0  K. za 56 kg- Saaz 18 /V II  0 0 — 00 K.

R z e p a k .  Peszt  22 /X  00 00 - 00 00 K. Tarnów 18 /X  3 3 .00— 34 00
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i .  Kraków 22 /X  3 .0 0 — 4.40 K. Tarnów 18/X  4 .00  — 5.00 
K. Lwów 23/X  0 0 .0 0 — 00 .00  K.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 23/X  1 4 0 .0 0 — 150.00 K. Podwołocz.  
galic.  6/11 102 .00— 118.00 K. Podwołocz. ros. 15/V  0 0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  K. bez 
c ła . Wiedeń 22 /X  s ty ry j. 1 60 .00— 170.00  K. śred n ia  ja k o ś ć  1 3 0 .0 0 — 140.00 
K., g ru b o z ia rn is ta  czysta  130 .00— 110.00 K. za  100 kg.

K o n i c z y n a  b ia ła .  Kraków 22/X  0 0 .00— 000.00  K. Lwów 23 X
9 0 .0 0 — 110.00 K. Wiedeń 2 2 /X  1 00 .00— 130.00 K. za  100 kg. Podwołoczyska  
ros. 15/V  0 0 — 00.

Zwierzęta  i produkty z w i e r z ę c e .
W o ły .  Wiedeń 21 /X  galicy jsk ie  p rim a  8 4 .0 0 — 90.00  1C., secunda

76 .0 0 — 82.00 1C., te r t ia  6 4 0 0 — 74.00 1C. za  L00 kg. żyw ej w agi. Spęd 
sz tuk  433.

N i e r o g a c i z n a .  Wiedeń 15 X. p rim a  1 02 .00— 114.00 IC. t łu s te  106.00 
— 120.00 1C. za 100 kg . żyw ej w agi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 25 X  N a  dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rog a teg o  171 sz tuk , ja ło w n ik a  147 c ie lą t 
204 ow iec 57, n ie ro g ac izn y  472. P łacono  za  w oły  opasow e 62 — 76 1C. za 
b u h a je  6 4 - -7 2  za  k row y 56— 61 za  100 kg . żyw ej w agi. Z a  c ie lę ta  p ła ­
cono 24 — 60 IC. za  sz tu k ę . Za n ierogaciznę  tu czn ą  po 9 0 — 100 K. za  100 
kg. żyw ej w agi), b ite j w ag i 110— 134K.,

M a s ło .  Wiedeń 18 X  deserow e 2.70-—3 00 K ., w ie jsk ie  2 .4 0 — 2.60 
1C. zw ykłe targow e 1 .80— 2.20 1C. Kraków 2 2 /X  targow e 2 .0 0  2 .40  K. 
za  1 kg. Hamburg 18 /X  stołow e 1 k lasy  2 5 6 .0 0 — 266.00 M. II  k lasy  230.000 
— 240.00 M. U l k lasy  180-00— 190.00 M arek  za  100 kg. Berlin 19/X  
dw orsk ie  i spółkow e, p rim a  2 5 6 .0 0 —260.00 M.. secunda 240.00 254.00 M.,
te r t ia  2 2 0 .0 0 -  236  00 M arek  100 kg  za.

J a j a .  Wiedeń 18 X  p rim a  2 6 — 27 sz tuk , secunda 27 — 28 sz tu k  kon­
serw ow anych w w apnie 3 0 —31 sz tuk  za 2 1C. Kraków 22 /X  3 .0 0 —3.80 K. 
Berlin 22 /X  3 . 2 0 - 3  25 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 23 /X  surow y 75°/0 6 1 .6 0 -

90°/0 bez o p ła ty  150.25— 151.25 1C.
Lwów 23 X  5 4 .50— 54.75 1C.

Pasza.
S ia n o .  Kraków 22/X  7 2 0 —9.20 1C. Tarnów 18/X  6 5 0 - 8 . 0 0  K. 

Wiedeń 18 X  7 .0 0 - 8 .6 0  1C. za  100 kg.
K o n i c z y n a .  Kraków 22 X 1 0 .00— 10.80 1C. Wiedeń 18/X  7 .4 0 — 

10.00 K. za 100 kg.
S ło m a .  Krakow 22 /X  6 .4 0 —8.00 K. Tarnów 18/X  6 .0 0 —7.00  1C. 

Wiedeń 18 /X  6 .0 0 — 7.00 za  100 kg.

O w o c e  i warzywa.
K raków , dn. 18/X . i  22/X .

P ią tk o w y  i w torkow y dowóz bardzo  znaczn y , P o p y t średn i, p rę ­
dzej słaby.

K ap u s ta  b ia ła  ko p a  1 .4 0 — 3 .2 0 ; k a p u s ta  b ru k se lsk a  k o p a  6 .0 0 — 12.00 
k a p u s ta  czerw ona ko p a  2 .6 0 —8 .6 0 ; k a p u s ta  w łoska  ko p a  2 .6 0 — 6 .0 0 ; k a ­
la re p a  kopa 0 .6 0 - 1 .6 0 ;  s a ła ta  g ło w ias ta  ko p a  1 .3 0 — 6 .0 0 ; pom idory  k o p a  
0 .6 0 — 5 .3 0 ; m arch ew “ p ęczek  0 .1 0 — 0 .2 0 : m arch ew  50 kg. 4 .0 0 ; p ie tru szk a  
pęczek  0 .1 0 — 0 .1 6 ; p ie tru sz k a  50 kg. 3 .0 0 ; b u ra k i ćw ik łow e pęczek 0 .06—■ 
0 .1 2 ; b u ra k i ćw ikłow e 50 kg. 2 .0 0 ; rzo dk iew ka pęczek  0 .0 8 — 0.10; rzodk iew  
pęczek  0 .16— 0.20; pory  pęczek 0 .1 6 — 0 .2 0 ; se lery  pęczek  0 .14  — 0 .2 4 ; ce­
b u la  50 kg. 5 .0 0 — 8.0 0 ; karto fle  m ia rk a  0 .3 2 — 0 .4 0 ; ka lafio ry  sz tu k a  0 .08  — 
0 .8 0 ; k a rp ie le  k o p a  1 .2 0 — 1.6 0 ; c h rzan  k lg . 0 .4 8 ;  ja b łk a (1 0 0  kg.) 12.00 — 
30.00, (dowóz i pop y t zn acz n y ; k ró low a ren e t, zorza, g raw sz ty n ek , k a lw ile  
je s ie n n e ); g ru szk i (1.00 kg.) 15.00 — 60.00, (dobra  L ud w ik a , b e rg a m o ta  j e ­
s ie n n a ); jeży n y  l i t r  0  4 0 ;  b ruszw ice i żu raw in y  l itr  0 '80 .

Dr St. Goliński.

62.00 IC., 18 /X  rafinow any

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski .

Ostrzeżenie.
Tuczny i ochronny kraińslci prawdziwy środek D ra v. Trnkó- 
czyego jest do nabycia u każdego kupca tylko pod nazwą 
Mastin. Gospodarze troskliwi o swój dobytek dodają go do 
paszy każdemu zwierzęciu użytkowemu. Najwyższe odznacze­
nia ną wystawach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pomyślnych skutkach, które osiągnięto zapomocą tego 
środka. — Skład fabryczny: aptekarz Trnkóczy, Lubiana.

/ I  f l A K f  „W ola Osiecka p. Dąbie koło Dę- 
Łj CI I  Z rC tL i L lU R J l  biey kupi wagon jęczmienia do 
gorzelni. Próbki wraz z ofertą.“

6 tn  tfW TU \  T kuźni polowych całe z żelaza, pierwszo-
I I U  W y  U I I  rzędnej konstrukcyi po 88 kor. sztuka, 

1000 metrów używanych szyn do kolejki i kilkanaście wóz­
ków tanio do sprzedania Juliusz W eiss  Lwów, K opernika 26. 
Telef .  Nr. 627 .

7  Q T“ 7  Hi r j  ń K r  K 1 i s z ó w p. Gawłuszowice stacya
kolei i telegraf Jaślany ma do 

sprzedania zaraz kilka tysięcy ctr m. kartofli 19% sma­
cznych i ładnych.

Zdolny ekonom “ Lffltaiomy1:
mać może tylko kandydat, który się wykaże praktyką w in- 
tenzywnych gospodarstwach zachodniej Galicyi. 

Podania nieuwzględnione pozostają bez odpowiedzi. 
Witold Milieski, P iekary p. Liszki. 

d^hr Janowice p. loco stacya kolei Gromnik ma 
£ d i  £ d U  na sprzedaż 4 buhajki 16 miesięczne pół krw i 
simenthal po bardzo mlecznych matkach.

H a  I o  i n t o  Para dużych kasztanowatych
U \ J  o |_ ) I  angielskich klaczy 3 i ‘/, le­
tnich. Maryan Fink, Komorniki op. Dąbie koło Dobczyc.

jeoera ln c  zastępstw o
wraz ze sklepem do sprzedaży wszyst­
kich hauptnerowskich instrum entów  
do celów weterynaryjnych i rolniczych 

P o s ia d a  W a ld ek ,  W a g n e r  et B cnda
c. i k . dostaw cy  dw oru.

Opernring 8. I Wiedeń I Opernring 8.
Ilustrowane katalogi wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

Fuchsol
Pigu łk i  do  t ę p i e n i a  my sz y  p o ln yc h  1 kilo k o s z tu je  3 Kor.  
10 kilo ko sz tu je  d w a d z i e ś c i a  p ięć  Kor. —  Ś r o d e k  t en  
lud z i om  n ieszkod l iwy .  —  Ut r zym uj e  t a k ż e  na  s k ła d z i e  

„ F u c h s o l "  ś r o d e k  na  szczury .

Owies łuskany
m o c n o  za t r u ty  S t r y c h n i n ą  i o s ł o d z o n y  s a c h a r y n ą  do t ę ­
p ien ia  myszy  pe ł ny ch .  1 k i lo gr am  1 K o ro nę  4 0  h a l e rz y

Wszystko franko.

A p te k a  K o n s t a n t e g o  W i s z n i e w s k i e g o  w  K ra k o w ie .

1 1miliBŁS WŁAŚCICIELI CEGIELŃ
Kraków, Garncarska 14. (od 3 — 5  pop).

g  Wobec kończącego się sezonu 0
R e k o n str u k c y ę  p ie c ó w  i ca łych  zak ładów . — R o z s z e r z e n ie  ty c h ­
że.  — W p r o w a d z e n ie  u le p sz o n y c h  narzędzi .  — B u d o w ę  kom inów .
Przeprowadza jedyne w kra ju  specyalne biuro dla prze­

mysłu ceramicznego.

Inżyniera Romana Z. C ies ie lsk iego
P o d g ó r z e ,  ul. ś w .  F lo r y a n a  I. 5 .
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ZAMIENIAMY
K A Ż D Y  S E P A R A T O R  NA

ORYGINALNĄ 
L A V A L A  WIRÓWKĘ ALFA

MODEL 1906
SKŁAD, TOW. AKC. ALFA SEPARATOR, KRAKÓW UL. DŁUGA 1.

m

BURMEISTER I WAIN, TOW. AKCYJNE
Bogumin, Śląsk austr.

CYNOWARNIA.
Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania ja k : skopki, 
wiadra, stojaki okrągłe i owalne, bańki duńskie i austryackie i t. d.

Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

Nowy model wirówki PERFEKT Nr. 5.
na 2 5 0  Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie 

hygienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norwegia)

jest już do nabycia
po cenie: Kor. 3 9 0  —  bez podstawy, kor. 4 3 5  — z podstawą.

i
\

Su.

Zamówienia przyjmują:
Filia Lw ów : Filia Kraków:

ul. Karola Ludwika 3 . Tow . gosp. ul. S ław kow ska 12. J Dobrzyński.

< t£ «s?
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SYNDYKAT TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE

POLECA NA BIEŻĄCY SEZON:

PARNIKI DO PASZY
SYSTEMU „REFORM“

SIECZKARNIE I SIEKACZE
SYSTEMU ANGIELSKIEGO

BRONY DO EĄK
MĄKĘ ŻUŻLOWĄ „THOMASA11 
PASZE SKONCENTROWANE

K U PU JE :

NASIONA KONICZYNY CZERWONEJ 
I BIAŁEJ, TYMOTKĘ I T. P.

KOMISOWA SPRZEDAZ
SPIRYTUSU, RZEPAKU I ZBOŻA NA 
PODSTAWIE Z GÓRY UDZIELANYCH

ZALICZEK.

N ak ład em  K om itetu c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o . —  Z d ru k a rn i  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod zarząd em  Jo z e fa  r* ilip o w sk ieg r.


